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LICZBa TYGODNIA

12-13 / SPACERKIEM PO MIEŚCIE
„Złudzenia i marzenia”

– czyli opowieści Ryszarda Biskupa  
o Kielcach sprzed lat.

18 / w świecie sportu
„Nawet VAR nie pomaga” – Maciej Cender  

o losie piłkarskich sędziów.

PROMOCJA/REKLAMA

1,2,11,13,15,18,19,20

CYTAT TYGODNIA

CIEKAWE I WAŻNE

„Mamy pierwsze narodziny dzięki wsparciu z miejskiego 
programu in vitro w Kielcach. To dziewczynka. Wszyscy 
się cieszymy, a najbardziej rodzice. Zaraz przyjdą na świat 
następne dzieci. 

8 kwietnia 2022 r., 
Marcin Chłodnicki, 

zastępca prezydenta miasta, jeden z inicjatorów miejskiego programu  
„In vitro”, zakładającego finansowe wsparcie par zabiegających  

o narodziny dziecka tą metodą. 

20 000 Złotych. Tyle będzie wynosić 
pensja prezydenta Kielc, Bogdana 
Wenty. Dotychczas zarabiał 

10 tys. zł. Podwyżkę wynagrodzenia zatwierdzą miejscy radni na sesji rady 
miasta 21 kwietnia. To efekt rządowej nowelizacji ustawy z października 
2021 roku. Prezydent Miasta Kielce, mimo możliwości, od listopada nie 
poprosił o podwyżkę. Po ewentualnym podjęciu uchwały prezydent otrzyma 
wyrównanie od dnia obowiązywania ustawy.

Chyba nie tylko ja odnoszę wrażenie, że „emocje stygną”, 
bo zaczęliśmy się przyzwyczajać do sytuacji, w jakiej się 
znaleźliśmy. Mam oczywiście na myśli wojnę za naszą 
wschodnią granicą. Czy słusznie sądzę, że już dopuściliśmy 
do siebie myśl, że „życie toczy się dalej”? Co zdarzy się 
w najbliższych tygodniach, miesiącach? Jak będziemy 
reagować na uchodźców z Ukrainy?
Zdaniem dr. Tomasza Sobierajskiego, socjologa, 
metodologa, analityka, eksperta w miedzynarodowych, 
multidyscyplinarnych zespołach badawczych, adiunkta 
na Uniwersytecie Warszawskim, przed nami kolejne fazy 
– uczucie zniechęcenia, gniewu i znieczulenie. Mówił to 
w połowie marca br. w jednym z wywiadów. Przeczytałem 
wówczas uważnie, zapamiętałem i dzisiaj wiem, że 
przewidywał słusznie.
Bo temat Ukrainy nie stanowi już głównego punktu polsko-
polskich rozmów. Wiem. Rozumiem. To naturalny proces 
oswajania się z sytuacją. Wszak 24 lutego br. większość 
z nas przeżyła szok. Owszem ostrzegano nas, że Rosja 
może zaatakować Ukrainę, ale wydawało nam się to tak 
absurdalne, że aż nierealne. I wtedy w pierwszym odruchu 
przekierowaliśmy naszą całą uwagę na wojnę. Wszystko inne 
wydawało się zupełnie nieważne. 
Dzisiaj już rzeczywistość postrzegamy inaczej, pomimo 
tego, że nadal jesteśmy bardzo zagrożeni widmem wojny 
ze wschodu. Wspomniany wyżej dr Sobierajski tłumaczy: 
„przyjmuje się, że średnio dwa tygodnie jesteśmy w euforii 
zainteresowania tematem, później, przez trzy tygodnie po 
pierwszym amoku dochodzimy do siebie i rozglądamy się, o co 
tak naprawdę chodzi, a po tych w sumie pięciu tygodniach 
przestaje nas to interesować, a w miejsce euforii pojawia się 
zniechęcenie, gniew i znieczulenie”. 
Dwa etapy mamy za sobą? Teraz czas na zniechęcenie, gniew 
i znieczulenie? Oby nie. Choć przypominam sobie, jak dwa lata 
temu Polacy mieli w sobie ogrom wdzięczności do lekarzy za to, 
że walczą z pandemią, a potem oblewali farbą ich samochody 
i mówili, że na pandemii zarabiają i próbują nas oszukiwać. 
Nie bądźmy obojętni, nie słuchajmy bzdur, m.in. pojawiających 
się głosów, że obywatele Ukrainy zabiorą nam pracę, że dostali 
lepsze warunki korzystania z opieki zdrowotnej, że dostają 
więcej zasiłków niż my, Polacy. Potraktujmy ich obecność jako 
szansę dla Kielc, regionu świętokrzyskiego i naszego kraju.

Marek Malarz

Po sukcesie juniorów VIVE Kielce i zdobyciu tytułu Mistrzów Polski, także juniorzy 
młodsi zmierzają po tytuł. Obie drużyny Vive I Kielce (trener Dominik Żyła) i Vive 
II Kielce (trener Paweł Grecak) są już w 1/8 finałów. Pierwsi wygrali w 1/16 we 
Włocławku, drudzy w Kielcach. Dzięki temu obie drużyny mecze 1/8 finałów w 
swoich grupach, rozegrają w Kielcach. Od 29 kwietnia do 1 maja. Stawką będzie 
awans do ćwierćfinałów mistrzostw. 
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RANKING

Według magazynu Global Finance 
Adam Glapiński należy do grona 
najgorszych prezesów banków 

centralnych w Europie. W tegorocznej 
edycji opracowywanego przez niego raportu 
szef Narodowego Banku Polskiego (NBP) 
otrzymał taką samą ocenę jak prezesi banków 
centralnych Ukrainy i Białorusi.

1 listopada 2021 r.
Źródło: Global Finance

WYPOWIEDZI

„W oczy zagląda nam groźba deflacji - inflacja 
jest teraz ostatnim problemem”. 

Adam Glapiński, prezes NBP.
8 kwietnia 2021 r.

„Inflacja nie ma negatywnego wpływu na 
zasobność portfeli Polaków”

Adam Glapiński, prezes NBP,  
przywołując wzrost płac i świadczeń 

emerytalnych w Polsce. 
9 lipca 2021 r.

„Wszystko wskazuje, że inflacja będzie spadać 
i nie trzeba będzie dalej podnosić stóp 
procentowych”.

Adam Glapiński, prezes NBP,  
w rozmowie z TVN24.

5 listopada 2021 r.

„Stoję przed wami jako jastrząb na czele 
jastrzębi, które tworzą w tej chwili Radę 
Polityki Pieniężnej”. 

Adam Glapiński, prezes NBP,  
zapowiadając m.in. dalsze podwyższanie  

stóp procentowych.
9 marca 2022 r. 

„Rada Polityki Pieniężnej i Narodowy Bank 
Polski są w pełni zdeterminowane, żeby 
okiełznać inflację, żeby nie dopuścić do tego, 
żeby inflacja się rozlewała na całą gospodarkę”.

Adam Glapiński, prezes NBP.
7 kwietnia 2022 r.

ZAROBKI

Dokładnie 1 mln 115 tys. 739 zł brutto 
zarobił w 2021 r. prezes NBP Adam 
Glapiński, wynika z danych banku 

centralnego. To wyraźny wzrost zarobków, 
bo w 2020 r. na konto Glapińskiego wpłynęło 
946 tys. 871 zł brutto, a rok wcześniej 
„zaledwie” 794 tys. 771 zł.

Inflacja w Polsce jest najwyższa od lipca 
2000 roku, Rada Polityki Pieniężnej 
podnosi stopy procentowe. Mocniej, niż 

spodziewają się nawet ekonomiści. Raty 
kredytów rosną jak szalone, Polacy muszą 
sięgać do portfeli coraz głębiej. Zarabiają 
banki. 
Obecna podwyżka stóp procentowych 
banku centralnego i w efekcie wzrost 
wskaźnika WIBOR irytuje kredytobiorców 
coraz bardziej. Nic dziwnego, że coraz 
głośniej mówi się o sposobie ustalania 
i wysokości wspomnianego wskaźnika. 
Do tego stopnia, iż są już nawet pierwsze 
pozwy. Pierwszy z nich – w sprawie sposobu 
ustalania i wysokości wskaźnika WIBOR – 
wpłynął do Sądu Okręgowego w Warszawie. 
Zdaniem prawników z kancelarii Frejowski 
i Wspólnicy, która złożyła pozew w imieniu 
klienta PKO BP, wskaźnik WIBOR, 
od której zależy oprocentowanie milionów 
kredytów, jest zawyżony i nie oddaje 
rzeczywistego kosztu, po jakim banki 
pozyskują finansowanie. W środowisku 
prawników panuje powszechna opinia, 
że „pozwy frankowe, przy tych związanych 
z WIBOR, to pikuś”.
Czym jest WIBOR? Teoretycznie jest 
to wskaźnik, który powinien odzwierciedlać 
koszt pozyskania przez banki finansowania. 
Do wskaźnika WIBOR banki dodają stałą 
marżę, na której to powinny zarabiać. 
Ale czy zarabiają też na wskaźniku WIBOR 
poprzez to, że jest on ustalany arbitralnie 
i co najważniejsze – zawyżony? 
Zastrzeżenia do sposobu wyliczania 
WIBOR-u są od dekady. W kreowaniu  
tego wskaźnika bierze udział obecnie 
dziesięć banków. To one przekazują 
tzw. dane wejściowe, które powinny 
odzwierciedlać koszt pozyskania pieniądza. 
Tylko jak wskaźnik WIBOR może być 
odbiciem kosztu pieniądza, jeśli transakcji 
na rynku międzybankowym praktycznie 
nie ma?
To, w jaki sposób powinny być zbudowane 
wskaźniki referencyjne, reguluje unijne 
rozporządzenie BMR. Zgodnie z nim 
dane wejściowe, na bazie których oblicza 
się wskaźnik referencyjny, powinny 
być „wystarczające do dokładnego 
i wiarygodnego odzwierciedlenia rynku lub 
realiów gospodarczych, których pomiar jest 
celem danego wskaźnika referencyjnego. 
Danymi wejściowymi są dane dotyczące 
transakcji, jeżeli są dostępne i adekwatne”.
A jeśli takich danych nie ma? 
Rozporządzenie przewiduje sięgnięcie 

Kolejna afera?

po inne źródła danych. Jeśli na rynku 
międzybankowym są transakcje, wskaźnik 
referencyjny powinien bazować na ich 
cenie. Jeśli ich nie ma lub ich liczba jest 
ograniczona, można sięgnąć po dane 
„szacunkowe”, ale nie może to trwać 
w nieskończoność. W takiej sytuacji – mówi 
BMR – trzeba w „rozsądnym terminie” 
zmienić metodę obliczania wskaźnika 
czy wymienić podmioty, które dostarczają 
dane.
To oznacza, że WIBOR już dawno 
powinien przejść gruntowny „lifting”. 
Licencję na opracowywanie wskaźników 
referencyjnych, czyli w Polsce 
WIBOR-u, wydaje Komisja Nadzoru 
Finansowego, która też ma wątpliwości, 
czy wartość wskaźnika WIBOR oparta 
jest na wystarczającej liczbie realnych 
transakcji. 
Banki tłumaczą, że WIBOR rośnie, bo rosną 
stopy procentowe banku centralnego. 
Tylko jaki związek ma stopa urzędowa 
banku centralnego z rynkowym WIBOR-
em? Czy w momencie, gdy Rada Polityki 
Pieniężnej podnosi stopy procentowe, 
to banki automatycznie muszą płacić więcej 
za pozyskanie finansowania?
Często bankowcy tłumaczą, że WIBOR 
jest wysoki, bo dyskontuje przyszłe 
podwyżki stóp procentowych. Tymczasem 
WIBOR nie powinien nic dyskontować, 
tylko odzwierciedlać to, za ile bank dziś 
„kupuje pieniądz” np. na 3 miesiące. 
Bank powinien zarabiać na marży, 
a nie na wskaźniku WIBOR, który – jak wiele 
na to wskazuje – jest po prostu dodatkową, 
ukrytą marżą.
– Polski system bankowy powinien zostać 
przeanalizowany pod kątem tego, jak banki 
finansują kredyty i czy uzyskiwane przez nie 
różnice marżowe nie są zbyt duże. Temu 
procesowi powinny się przyjrzeć KNF i 
UOKiK” – ocenił 9 kwietnia br. dr Artur 
Bartoszewicz, ekonomista SGH w rozmowie 
z PAP.
Wygląda więc na to, że zaczyna się kolejny 
spór klientów z bankami na tle kosztów 
kredytu.
Tym razem stawką są nie różnice kursowe, 
tak jak w przypadku kredytów frankowych, 
lecz zawyżone oprocentowanie. Wartość 
udzielonych kredytów złotowych ma 
wartość 400 mld zł, oprocentowanie 
tych kredytów to kilka procent w skali 
roku, mówimy więc o wielomiliardowych 
potencjalnych roszczeniach klientów.

(oprac. red.)
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Populizm i śmieci

Kraj
Mamy to, przed czym ostrzegaliśmy 
od lat – dwucyfrową inflację. Czy to 

kryzys? Nie! To rezultat nieroztropnej polityki 
fiskalnej rządu, prowadzonej przez ostatnie 
lata. Za nic mieli sobie porady ekspertów czy 
krytykę merytorycznej (nie mylić z  totalną) 
opozycji. Jako Konfederacja, zwracaliśmy uwa-
gę na to, że rozdawnictwo i  masowy dodruk 
pustego pieniądza muszą skończyć się fatal-
nie. Gdybyśmy jeszcze, jako obywatele coś 
z  tego mieli, np. sprawną armię, która może 
nas obronić przed ewentualnym najeźdźcą 
albo chociaż infrastrukturę, która może być 
kołem zamachowym rozwoju gospodarczego. 
Niestety, praktycznie wszystko zostało wyda-
ne i przejedzone w celach wyborczych, przy-

pomnę tylko sztandarowe programy, jak 500 
plus czy dodatkowe emerytury.
Cały ten bałagan tłumaczono najpierw sy-
tuacją związaną z  (nieudolną swoją drogą) 
walką z epidemią covid-19, a teraz wszystko 
co złe – wysoka inflacja także – jest „winą Pu-
tina”. Niestety, ale znaczna część elektoratu, 
szczególnie tego najbardziej zdyscyplinowa-
nego, wierzy w  te bajki i  pochłania propa-
gandowy przekaz. Konsekwencje tego typu 
polityki będziemy ponosić przez najbliższe 
lata, długi zaciągnięte przez polityków będą 
spłacać kolejne pokolenia. Ale czy kogoś to in-
teresuje? Liczy się tu i teraz, wybory są co kil-
ka lat, możemy się zadłużać na potęgę, potem 
niech się martwią inni – taka smutna konsta-
tacja obecnej rzeczywistości. 

Kielce
Wyobraźcie sobie Państwo, że podpi-
sujecie umowę z firmą X na wykony-

wanie pewnych usług. Jeśli one nie zostaną 
należycie wykonane, firma X zapłaci Wam 
karę wynikającą z  umowy. Dla każdego jest 
oczywiste, że monitoruje przebieg zleconych 
X prac, a  w  razie nieprzyjemnych sytuacji 
podejmuje zdecydowane działania. Niestety, 
nie jest tak w  przypadku miasta Kielc, jego 
władz i  odpowiedzialności przed mieszkań-
cami, w  imieniu których podpisana została 
umowa dotycząca wywozu śmieci. W 2020 
roku Urząd Miasta naliczył firmie Eneris 
kary rzędu ok. 4 mln zł za nieterminowy od-
biór śmieci. I doszło do absurdalnej sytuacji. 
Zamiast odzyskać pieniądze kielczan w  na-
leżytej wysokości, nasi urzędnicy odtrąbili 
sukces, iż po mediacji udało się uzyskać kwo-
tę 1,5 mln zł. 
Wracając do wstępu mojego rozważania, czy 
ktoś prowadzący własną działalność, odpo-
wiadający własnym majątkiem, mógłby so-
bie pozwolić na tak jawną niegospodarność? 
Takie rzeczy dzieją się tylko tam, gdzie w grę 
wchodzą cudze, tzw. publiczne pieniądze. Czy 
ktoś za to odpowie i w jaki sposób? Wy, dro-
dzy kielczanie, w wyższych podatkach i opła-
tach.. •

MOIM ZDANIEM

DAWID LEWICKI
(ur. 1 lipca 1987 r. w Kielcach). Ukończył Uniwersytet Jana Kochanowskiego w Kielcach. Jest magistrem 
politologii o specjalności samorządowej. Posiada także licencjat z logistyki. Wolnościowiec z przekonań. 
Wiceprezes partii KORWiN wchodzącej w skład Konfederacji. Szef partii w regionie świętokrzyskim. 

Z iemia Świętokrzyska była domem ro-
dzinnym dla wielu artystów, ludzi na-
uki i  sztuki. Warto jest przypominać 

osoby związane z naszą małą ojczyną, bo nic 
tak jak ich sukces twórczy nie sprzyja promo-
cji i  wzmocnieniu pozytywnego wizerunku 
województwa. Artyści, którzy nadal są aktyw-
ni zawodowo, najczęściej chętnie włączają się 
w działania popularyzujące wiedzę o regionie, 
udzielają swojego wizerunku czy głosu w róż-
norodnych projektach. Tak się dzieje w przy-
gotowywanej aktualnie wystawie w  Parku 
Dziedzictwa Gór Świętokrzyskich w  Nowej 
Słupi, gdzie artyści związani z naszym woje-
wództwem współtworzą multimedialną ścież-
kę zwiedzania dla turystów. 
Warto jednak zadbać także o  dziedzictwo 
osób, których już z nami nie ma. Na początku 
kwietnia przypadała 110. rocznica urodzin 
wybitnego reżysera Jana Rybkowskiego. Dla 
najmłodszych mieszkańców miasta i  tych 
nieco starszych przypomnieliśmy niezwykle 
różnorodną twórczość reżysera pochodzącego 
z  Ostrowca Świętokrzyskiego. Jan Rybkowski 
przez znawców ceniony był przede wszystkim 
za profesjonalizm. Jego filmy były nienagan-
ne od strony warsztatowej i dramaturgicznej, 
bezbłędnie zmontowane, dynamiczne, z dobo-

rową obsadą aktorską. Film „Godziny nadziei” 
z 1956 roku uznaje się nawet za jeden ze zwia-
stunów „polskiej szkoły filmowej”. W ciągu 40. 
lat pracy na planie wyreżyserował kilkadzie-
siąt filmów, które trafiły na duży ekran. W jego 
dorobku znajdziemy znane seriale telewizyj-
ne, a  wśród nich m.in. niezapomniane ekra-
nizacje „Chłopów” czy „Rodziny Połanieckich”. 
Wielką popularność przyniosły ekranizacje 
„Kariery Nikodema Dyzmy” (z niezapomnianą 
rolą Roman Wilhelmiego) czy trylogia o przy-
godach kreowanego przez Tadeusza Fijewskie-
go Pana Anatola. Jan Rybkowski lubił tworzyć 
filmy blisko rodzinnych stron. Film „Pierwsze 
dni” reżyser nakręcił m.in. na terenie ostro-
wieckiej huty.  

Przypominam o  tym, w  oczekiwaniu na mi-
nisterialne decyzje o  wsparciu wydarzeń 
muzycznych w  kraju. Organizacja od ponad 
15 lat Festiwalu „Wielki Ogień” jest hołdem 
i  przypomnieniem talentu i  charyzmy Miry 
Kubasińskiej, wyjątkowej wokalistki pocho-
dzącej z Ostrowca Świętokrzyskiego. Właśnie 
w naszym mieście, w latach sześćdziesiątych 
XX wieku Mira otrzymała możliwość kształ-
cenia swojego głosu na zajęciach w Zakłado-
wym Domu Kultury. Praca z  utalentowaną 
nastolatką pozwoliła rozwinąć jej talent i stać 
się jedną z  najlepszych polskich wokalistek. 
Mam nadzieję, że naszą miłość i  szacunek 
dla wielkich twórców podzielą ministerialni 
urzędnicy. •

Artystyczna pamięć
tak to widzę

Jacek Kowalczyk
były wieloletni dyrektor od kultury, turystyki i promocji Świętokrzyskiego Urzędu Marszałkowskiego.  
Były prezes Regionalnej Organizacji Turystycznej Województwa Świętokrzyskiego. Dzisiaj szef Miejskiego 
Centrum Kultury w Ostrowcu Świętokrzyskim.
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Do tej pory z tym, co najgorsze w histo-
rii ludzkości (poza symbolami satani-
stycznymi) kojarzyłem nazistowską 

swastykę i sowieckie połączenie sierpa z mło-
tem. Oznaczają one totalitarne i zbrodnicze re-
żimy, które za nic miały ludzkie życie i istnienie 
wolnych narodów. Wszystko było podporząd-
kowane chorej ideologii Hitlera i Stalina, żądzy 
władzy i  panowania nad innymi. Ofiary wy-
wołanych przez nich wojen, mordów, obozów 
koncentracyjnych, zsyłek, czystek liczone są 
w dziesiątkach milionów, czyli skali katastrofy, 
jaką ludzkości przynosiły największe zarazy. 
I właśnie do tych symboli porównywany jest 
od ponad miesiąca znak „Z” będący jednocze-
śnie wizytówką Putina, który wydał rozkaz do 
zniszczenia Ukrainy i  unicestwienia Narodu 
Ukraińskiego, w  tym dzieci, kobiet, starców 
i chorych. Z przerażeniem patrzę, jak Ukrainę 
zalewają kolumny czołgów i  wozów opan-
cerzonych ze znakiem „Z”. Niektórzy mówią, 
że to identyfikator, a  inni, że oznacza zapad, 
czyli zachód. Do tego dreszcz przechodzi po 
plecach, gdy propaganda rosyjska pokazuje 
wielkie demonstracje proputinowskie, a  tak-
że zwykłych Rosjan na ulicach i  zauroczoną 
swoim wodzem i jego wojną młodzież. Wszy-
scy z uwielbieniem i  z zaciśniętymi w górze 
pięściami promują znak „Z”, identycznie jak 

„Z” jak…

naziści swoją swastykę kilkadziesiąt lat temu. 
Są kraje, gdzie rozpowszechnianie symbolu 
„Z” jest już karane, bo to nowy znak wyna-
turzenia władzy absolutnej, współczesnego 
nazizmu, pogardy dla życia i zbrodni przeciw 
ludzkości. Z wielką nadzieją trwałem przy pa-
pieżu Franciszku i Biskupach, gdy powierzali 
Rosję i Ukrainę Niepokalanemu Sercu Maryi, 
wypełniając treść Objawień Fatimskich. Wie-
rzę, że tylko ta wyjątkowa ingerencja jest 
w stanie ocalić Ukrainę, nawrócić Rosję i po-
wstrzymać opętanego złem Putina. Jestem też 
pewien, że nie tylko ja z  utęsknieniem cze-
kam na ten cud i na zbliżającą się Wielkanoc, 
czyli Święta, w których od dwóch tysięcy lat 
litera „Z” oznacza Zmartwychwstanie. •

Drodzy Państwo,
życzę Wszystkim otuchy i nadziei płynących 
ze Zmartwychwstania Chrystusa. Cieszmy się 
z  tego, że mamy wokół siebie bliskich i przy-
jaciół, z którymi możemy świętować w domu, 
a nie w schronie… Odkryjmy Wielkanoc na 
nowo, tak w pełni – po chrześcijańsku, z pięk-
nymi polskimi zwyczajami, ze smakołykami na 
stole i wiarą, że dobro i życie ostatecznie zwycię-
żają zło i śmierć. I nie zapominajmy o uchodź-
cach z Ukrainy, pomóżmy im godnie przeżyć 
święta z daleka od domu, od rodzin. Niech nie 
stracą nadziei na wolność i pokój, bo przecież 
i dla nas i dla nich Chrystus Zmartwychwstał!
Prawdziwie Zmartwychwstał!
Alleluja!

zdaniem senatora

Krzysztof Marek Słoń
(ur. 12 października 1964 r. w Kielcach). Absolwent Elektryka i Politechniki Świętokrzyskiej.  
Przez lata zawodowo i społecznie związany z pomocą społeczną Od 2011 roku Senator RP PiS.  
Wiceprezes Świętokrzyskiego Prawa i Sprawiedliwości. 
Biuro Senatorskie Al. IX Wieków Kielc 2a, lok.7, 25-516 Kielce, tel. 41 343 39 25

patrząc z boku

Bartłomiej Orzeł
Pełnomocnik Premiera Mateusza Morawieckiego ds. Czystego Powietrza. Działacz społeczny 
i pozarządowy. Żona wyciągnęła go z Małopolski i przywiodła do Świętokrzyskiego, za co jest jej bardzo 
wdzięczny. 

Bardzo dobrze pamiętam ten smutny 
dzień. Sobota. 10 kwietnia 2010 roku. 
Byłem wtedy w pierwszej klasie szkoły 

średniej. Najpierw usłyszałem krótką, suchą 
informację w  radio, że prezydencki samolot 
miał kłopoty podczas podejścia do lądowania 
na lotnisku w Smoleńsku. Później, że Tupolew 
z Parą Prezydencką Lechem i Marią Kaczyń-
skimi oraz 94 innymi pasażerami i członkami 
załogi rozbił się. 
Z uwagą obserwowałem media. Te wszystkie 
gorączkowe próby łączenia z Katyniem, gdzie 
miały odbyć się uroczystości 70. rocznicy 
zbrodni popełnionej na polskich oficerach 
przez Armię Czerwoną. Wtedy nie było jesz-
cze wiadomo, że wszyscy obecni na pokładzie 

zginęli. Tak naprawdę, nikt jeszcze nic nie 
wiedział. Jak bardzo zniszczony jest samolot? 
Ba, nie znana była nawet pełna lista pasaże-
rów.
Kiedy wreszcie pojawiły się pierwsze, już 
potwierdzone informacje, że katastrofa jest 
niezwykle poważna, nadeszła druga faza 
szoku. Szoku i  wyparcia. Głowa podpowiada 
„nie, to niemożliwe”, a  jednocześnie do uszu 
dociera coraz bardziej brutalna i  przykra 
prawda. 96 osób na pokładzie prezydenckiego 
Tupolewa zginęło. Nie żyje Prezydent Rzeczy-
pospolitej Polskiej Profesor Lech Kaczyński 
wraz z  małżonką Marią, ostatni Prezydent 
na uchodźstwie Ryszard Kaczorowski, Wice-
premier Przemysław Gosiewski, generałowie 

Franciszek Gągor i Tadeusz Buk, posłowie, se-
natorowie, społecznicy. Zginęli piloci, stewar-
dessy, oficerowie BOR. W jednym momencie 
Polska utraciła swoich najlepszych synów 
i  córki. Niepowetowaną stratę poniósł także 
nasz region – nie żyją Przemysław Gosiewski, 
generał Tadeusz Buk, Sandomierzanin Piotr 
Nurowski, Kielczanin Tomasz Merta i Chmiel-
niczanin Janusz Zakrzeński.
Pamiętam całonocne czuwania i  modlitwę 
w intencji ofiar, tysiące zniczy, miliony łez, ta-
kich jak ja, zwykłych Polaków. Pamiętam gest 
solidarności w postaci krzyża na Krakowskim 
Przedmieściu, który potem stał się dla niektó-
rych cierniem. Wydawało mi się wtedy – mło-
demu człowiekowi - że wszyscy zjednoczymy 
się wobec postawy Rosji – niewydania wraku, 
niechęci wobec międzynarodowego śledztwa.
Dziś widzimy i  przez te wszystkie minione 
lata również mogliśmy obserwować, na jakie 
okrucieństwa gotowy jest Władimir Putin. 
Dla Rosji nie ma i nie było żadnych granic – 
czy to poświęcenia własnych żołnierzy jako 
mięsa armatniego, czy zabójstw dziennika-
rzy, byłych oligarchów oraz nawet niewin-
nych cywili. Bez cienia wątpliwości: Putin nie 
cofnie się przed niczym, żeby utrzymać wła-
dzę i musimy mieć to na uwadze. •

Smoleńsk i Putin
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TAK UWAŻAM

DR Robert Frey
doktor nauk prawnych, radca prawny, adiunkt na Wydziale Prawa i Nauk Społecznych Uniwersytetu 
Jana Kochanowskiego w Kielcach, przewodniczący rady nadzorczej Uzdrowiska Busko-Zdrój S.A. 

Zamierzałem napisać felieton o sukce-
sach władz Kielc w pozyskiwaniu no-
wych inwestorów i tworzeniu nowych 

miejsc pracy, zwłaszcza dla absolwentów na-
szych uczelni. I już mogę skończyć, bo nie ma 
o czym pisać. Pomysłów na rozwój władza nie 
ma. Trzeba za to przyznać, że stara się cho-
ciaż, żeby było ładnie. Najnowszy pomysł to 
wprowadzenie, po konsultacjach z konser-
watorką zabytków,  rygorystycznej regulacji 
dotyczącej określenia, jak mają wyglądać 
ogródki gastronomiczne na Rynku – z zaka-
zami oglądania meczów (dobrze, że Mistrzo-
stwa Świata w piłce nożnej w Katarze dopiero 
w listopadzie, więc problemu nie będzie) i od-
twarzania muzyki, żeby się dźwięki nie mie-
szały. Chyba, że będzie to muzyka na żywo, to 
wtedy problemu mieszania nie ma.I oczywi-
ście ma być zielono – dopuszczalna jest tylko 
naturalna roślinność, czyli doniczki, takie jak 
w strefie relaksu przed Dworcem PKP. Trzeba 
„pochwalić” – równamy w górę. Standardy 
dotyczące ogródków gastronomicznych mają 
już m.in. Poznań, Gdańsk, Gdynia i Wrocław. 
I żeby była jasność, też chcę ładnego i dobre-
go do życia miasta, ale jednocześnie dostrze-
gam, że miasto się wyludnia. Pewną szansą 
jest, że uchodźcy z Ukrainy w pewnej ilości, 

Priorytety miasta

raczej niewielkiej, bo co mają tutaj robić, 
gdy rdzenni mieszkańcy uciekają, poprawią 
sytuację. Kielczanie się starzeją, sytuacja 
demograficzna jest coraz gorsza, a  młodzi 
„dziękują” nogami (uciekają) za starania 
władzy, żeby było pięknie – pracy dla nich 
nie ma.
Jeden z portali zamieszcza informacje o tym, 
że owszem jest. W kieleckich urzędach. Z cie-
kawości przeanalizowałem oferty – wszystkie 
zawierały wymóg co najmniej 5-letniego sta-
żu pracy, czyli nic dla absolwentów. Dlatego 
chciałbym, żeby miasto Kielce równało do 
takich miast, jak Poznań, Gdańsk, Gdynia po-
zyskiwaniem inwestorów, generowaniem no-
wych miejsc pracy dla ludzi tuż po studiach, 

a  nie regulowaniem wyglądu ogródków 
gastronomicznych na Rynku. Chociaż może 
pewnym pomysłem, którego nie dostrzega-
łem do tej pory jest oparcie się na srebrnej 
gospodarce – „Kielce miastem do życia dla 
seniora”. Wtedy jest to jakiś pomysł, że dzi-
siejsza młodzież za 40 lat wróci do naszego 
miasta – na schyłek życia. 
Zbliżają się wybory i jestem ciekaw pomy-
słów na rozwój Kielc potencjalnych kandy-
datów na prezydenta. I nie obietnic, tylko 
konkretnych propozycji. Ale obawiam się, że 
zamiast tego będzie tradycyjna walka ple-
mion (stworzonych przez bańki medialne), 
a dobro mieszkańców pozostanie jak zwykle 
gdzieś w dalekim tle.  •

Patrząc od środka

Marcin Chłodnicki
(ur. 25 września 1978 r. w Kielcach). Od 15 kwietnia 2021 r. zastępca prezydenta Kielc.  
Odpowiada za edukację, kulturę i sport. Przewodniczący Nowej Lewicy w Kielcach.

Mamy pierwsze narodziny dzięki 
wsparciu z  miejskiego programu 
leczenia niepłodności metodą „in 

vitro”. To dziewczynka, która przyszła na 
świat 8 kwietnia. Przyniosła szczęście, przede 
wszystkim, rodzicom, ale też wszystkim, któ-
rzy tworzyli i popierali ten program. Na efekt 
programu dofinansowań czekaliśmy ponad 
rok, ale było warto. 
Metoda „in vitro” to najskuteczniejsza for-
ma leczenia niepłodności. Jej twórcy otrzy-
mali nagrodę Nobla. Metoda nie jest nowa. 
W Polsce pierwsze narodziny w  wyniku jej 
zastosowania miały miejsce 34 lata temu. 
Nowością jest natomiast wsparcie finanso-
we, którego na ten cel udzielają samorządy. 

Stało się tak, kiedy z dofinansowywania tego 
leczenia zrezygnował rząd. Wiele młodych 
par zostało wtedy „na lodzie” – bez pomocy 
ze strony państwa. Tymczasem koszt lecze-
nia „in vitro” to ok. 30 tys. zł. To dużo dla 
młodych ludzi, rozpoczynających życie w ro-
dzinie. 
Miejski program „in vitro” to nie program 
socjalny, ale medyczny. Niepłodność jest cho-
robą cywilizacyjną. Statystyki, lekarze spe-
cjaliści podają, że już co piąta młoda para ma 
problem z zajściem w ciążę. Miejmy też świa-
domość, że leczenie „in vitro” jest najbardziej 
efektywne, ale stanowi też ostateczność, kie-
dy już inne formy medyczne i psychologiczne 
nie przyniosły efektu.

Wprowadzenie miejskiego programu nie 
było łatwe. Zainicjowałem ten pomysł jeszcze 
w poprzedniej kadencji wspólnie m.in. z przy-
jaciółmi z kieleckiej lewicy. Poparło go szereg 
środowisk politycznych, społecznych, osób 
publicznych i prywatnych. W końcu uchwała 
„in vitro” została złożona po zmianie władzy 
w  Kielcach, przez prezydenta miasta Bogda-
na Wentę. Nie obyło się i  wtedy bez pertur-
bacji. Była blokowana w  Radzie Miasta. Ale 
pokonaliśmy przeszkody – głównie dzięki 
konsekwencji, radnych Klubu Koalicji Obywa-
telskiej i Klubu Projekt Wspólne Kielce.
Program został uchwalony na lata 2021 – 2024 
z budżetem 1,5 mln zł. Gwarantuje to dofinan-
sowanie leczenia po 5 tys. zł dla minimum stu 
par. Miasto dofinansowuje natomiast maksy-
malnie trzy próby leczenia, zatem para może 
otrzymać wsparcie nawet w  kwocie 15 tys. 
zł. Oczywiście część kobiet zachodzi w  ciążę 
już po pierwszej lub drugiej próbie, dlatego 
w trakcie trwania programu może się okazać, 
że wsparcie otrzyma dużo więcej niż wspo-
mniane 100 par. 
Nadmienię, że o tę formę pomocy mogą ubie-
gać się tylko mieszkańcy Kielc, zameldowani 
w naszym mieście co najmniej rok przed zło-
żeniem wniosku. •

Urodziny z „in vitro”
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Pozwolą Państwo, że dziś przedstawię 
fragment opracowania, który napisa-
łem w maju 2015 roku (wprowadziłem 

tylko jedną zmianę związaną z nazwą Stowa-
rzyszenia Przyjazne Kielce)
Tekst, który był aktualny 7 lat temu i jest ak-
tualny dziś, w 2022 roku. 
Analizując trendy gospodarcze, przy nieja-
sności dotyczącej wielu branż, co do dwóch 
jest absolutna pewność, że będą się rozwija-
ły. Jest to branża IT oraz... branża opieki nad 
osobami starszymi.
Co więcej – ta druga jest na tzw. Zachodzie 
(od Europy po Stany Zjednoczone), do którego 
aspirują Polacy, jedną z najbardziej istotnych, 
wartą setki miliardów (od sektora budowla-
nego przez medyczny, po żywnościowy), a to 
ze względu na fakt, iż grupa 60+ jest najdyna-
miczniej rosnącą grupą wiekową na świecie, 
o  specyficznych potrzebach i  cechach. Wy-
starczy powiedzieć, że w USA jednymi z naj-
bogatszych są te stany, które specjalizują się 
w  „obsłudze” osób starszych, starając się ich 
przyciągnąć m.in. ulgami podatkowymi, roz-
wiązaniami prawnymi czy administracyjny-
mi.
Dlatego od początku istnienia Stowarzyszenia 
Przyjazne Kielce, proponujemy, aby jedną z 5 
kluczowych branż tworzących przyszłość na-

szego miasta i regionu, stała się ta związana 
z opieką nad seniorami.
Wiemy, że wskutek wielu lat zaniedbań i za-
niechań są one już tak duże, że niezależnie od 
ewentualnego wysiłku (nawet gdyby władze 
zaczęły działać natychmiast – a wiemy, że nie 
będą) i tak zostaniemy najstarszym miastem 
i  regionem w  Polsce, być może i  w  Unii Eu-
ropejskiej (na pewno wśród 10 najstarszych 
euroregionów). Jeśli więc to wiemy, może-
my podejść do tego dwojako - załamać ręce, 
uznać, że nic się nie da zrobić, i że obok ni-
skich zarobków, braku perspektyw czy nepo-
tyzmu, starość to kolejny z dopustów bożych, 
jaki dotknął ziemię świętokrzyską i po prostu 
trzeba z nim żyć. Albo... wykorzystać to jako 

największą szansę, jaka przydarzyła się na-
szemu regionowi, odkąd weszliśmy do Unii.
Stańmy się pierwszym w Polsce miastem i re-
gionem, które oficjalnie i  wyraźnie zapowie 
(i zacznie działać), że jedną z podstaw swojej 
gospodarki chce uczynić branżę opiekuńczą. 
Stańmy się regionem, który w kraju, w  któ-
rym zmiany demograficzne mają przyjąć jed-
ną z najbardziej gwałtownych postaci, będzie 
miejscem przyjaznym i tym zacznie do siebie 
przyciągać szukających spokojnej i przyja-
znej starości. Miejscem, w którym słowo sta-
rość będzie brzmiało godnie i  dumnie, gdzie 
Kielce będą miastem seniorów, a mieszkańcy 
i  przedsiębiorcy będą zarabiać dzięki temu 
duże pieniądze. •

Miasto seniorów

Arkadiusz Stawicki
prezes Stowarzyszenia Przyjazne Kielce.

tak to widzę

z pierwszej ręki

Kamil Suchański 
(ur. 6 maja 1977 roku w Kielcach) – przedsiębiorca i społecznik, miejski radny.
Przewodniczący Rady Miasta Kielce w latach 2018-2021. Prezes stowarzyszenia Bezpartyjny i Niezależny.

Na przestrzeni ostatnich kilkunastu lat 
przerobiliśmy wiele koncepcji promo-
cji Kielc. Byliśmy miastem legionów, 

mody, sportu. Te pomysły jednak nie spraw-
dziły się. Polacy wciąż bardziej kojarzą Kielce 
z porywistym wiatrem, scyzorykami i drogimi 
przystankami. Szkoda, że nie zbudowaliśmy 
marki Kielc jako ośrodka dynamicznego roz-
woju gospodarczego i czystego powietrza.
Oczywiście nie mogliśmy tworzyć wizerunku 
miasta przyjaznego przedsiębiorczości i  dba-
jącego o  ekologię powietrza. Dlaczego? Odpo-
wiedź jest prosta: ponieważ w obu tych obsza-
rach przez lata nie wydarzyło się nic na tyle 
spektakularnego, by w oparciu o to „sprzedać” 

Polakom pozytywną narrację na temat Kielc. 
A  byłyby to, moim zdaniem, najlepsze i  naj-
bardziej skuteczne nośniki promocji naszego 
miasta. Przede wszystkim zaś – elementy za-
chęcające rzesze młodych kielczan do związa-
nia zawodowej i życiowej przyszłości z rodzin-
nym miastem, w  którym dobrze żyłoby się 
także ludziom starszego pokolenia.
Nie jest jednak za późno na działania zmierzają-
ce do „uzbrojenia” Kielc w te atuty. W przestrzeni 
gospodarczej widzę dwie szanse, które jako ca-
łość mogą stać się kołem zamachowym dla na-
szej gospodarki. To z jednej strony Świętokrzy-
ski Kampus Laboratoryjny Głównego Urzędu 
Miar. Po drugie – strefa inwestycyjna w Obicach.

Inwestycja związana z kampusem idzie bardzo 
sprawnie. Niestety, temat Obic jakby utknął 
w martwym punkcie. Władze miasta nie trak-
tują tego projektu priorytetowo. Tymczasem 
uruchomienie parku inwestycyjnego w  Obi-
cach dałoby Kielcom turbodoładowanie gospo-
darcze. Tysiące nowych miejsc pracy powstrzy-
małyby exodus młodych ludzi z miasta. Ba, do 
Kielc z całej Polski ściągaliby nowi mieszkańcy! 
Tylko tak możemy przełamać fatum ciążące 
nad naszym miastem. Nie możemy zmarnować 
tej okazji – zwłaszcza, że marszałek wojewódz-
twa wykazuje się tu dużą determinacją, ogła-
szając koncepcję budowy drogi, która skomuni-
kuje tereny w Obicach z krajową „73”.
Równolegle powinniśmy przyspieszyć dzia-
łania na rzecz czystego powietrza w Kielcach. 
Mamy doskonałe położenie na mapie Polski, 
piękne bogactwa naturalne, dużo zieleni, do-
brą wodę. Do tego katalogu atutów dołóżmy 
właśnie czyste powietrze. Nie za 10 lat, ale 
w  perspektywie 2-3 lat. Cel jest ambitny, ale 
realny. Musimy pozyskać i  tę przewagę kon-
kurencyjną, by stać się miejscem atrakcyjnym 
do życia – kameralnym, zasobnym w  walory 
przyrodnicze, stawiającym na zdrowie wszyst-
kich mieszkańców. Tym wyróżnimy się na tle 
Polski. •

Cel ambitny, ale realny
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Obawy o  ewentualny negatywny wpływ 
migrantów na lokalne rynki pracy poja-
wiają się w całej Europie, a w Polsce od 

lat dziewięćdziesiątych. W badaniach na temat 
cudzoziemców obecne są zresztą dyżurne lęki, 
które zanikają dopiero po jakimś czasie. Długo 
baliśmy się AIDS, szpiegostwa, wykupu nieru-
chomości, a obecnie terroryzmu. Z perspektywy 
łatwo zauważyć, że obawy były niepotrzebne. 

Spada, mimo że rośnie
Bezrobocie w  Polsce konsekwentnie spada od 
jesieni 2016 roku, z  przerwą na pierwsze mie-
siące pandemii, czyli wiosnę 2020 roku. Obecnie 
według Ministerstwa Rodziny i Polityki Społecz-
nej to 5,4%, a według Eurostatu stosującego inną 
metodologię zaledwie 3%. Warto podkreślić, że 
liczba cudzoziemców, a  zwłaszcza obywateli 
Ukrainy, stale w tym okresie rosła. Na przykład 
w  Polsce w  2016 roku zarejestrowano ponad 
milion dwieście tysięcy oświadczeń o  powie-
rzeniu wykonywania pracy, a rok później o pół 
miliona więcej. Tylko w ubiegłym, wciąż mocno 
pandemicznym, roku w  Kielcach zarejestrowa-
no prawie pięć tysięcy takich oświadczeń. Przy 
tak dobrej kondycji rynku pracy (Polska jest pod 
tym względem na drugim miejscu w Unii Euro-
pejskiej) istotnym wyzwaniem staje się wyko-
rzystanie potencjału uchodźców.

Zmiana specyfiki grupy
Obywatele Ukrainy przyjeżdżali dotychczas do 
Polski do pracy i taki był ich cel. Obecnie przybyli 
uciekają przed wojną. Grupa bardzo się zmieni-

Zbigniew Brzeziński
Specjalista rynku pracy, koordynator projektu pilotażowego Centrum Wspierania Kariery (Talent Office), lider grupy Rynek Pracy Sektorowej Rady  
ds. Kompetencji Sektora Komunikacji Marketingowej.

ła nie tylko dlatego, że dominują w niej kobiety. 
Do tej pory wypełniali oni luki kadrowe w takich 
obszarach jak: budownictwo, przemysł, rolnic-
two, przetwórstwo, a nawet prace proste. Cenieni 
są również jako operatorzy maszyn i urządzeń. 
Obecnie połowa z kilkudziesięciu osób, które na 
mocy specustawy o pomocy obywatelom Ukra-
iny z  12 marca, zarejestrowali się w  Miejskim 
Urzędzie Pracy, legitymuje się wykształceniem 
wyższym. Komisja Europejska intensywnie ba-
dała w 2014 roku problemy związane z wykorzy-
staniem potencjału migrantów na lokalnym ryn-
ku. W efekcie ówczesnych analiz stwierdzono, że 
przedstawiały się one następująco: praca poniżej 
swoich kwalifikacji, praca niezgodna ze zdoby-
tym wykształceniem i doświadczeniem zawodo-
wym, brak udokumentowanego wykształcenia 
i  doświadczenia zawodowego i  wreszcie praca 
w  szarej strefie. Rozwiązań szukało partner-
stwo Agendy Miejskiej Unii Europejskiej po-
święcone włączaniu migrantów i uchodźców do 
społeczności lokalnych (Inclusion of Migrants 
and Refugees). W 2018 roku miasta pracujące 
w tym gremium stwierdziły, że podstawę stano-
wią następujące elementy: 1) Polityki miejskie 
oparte o  wiedzę (źródła), 2) Partnerstwo władz 
i  pracodawców na rzecz wykorzystania poten-
cjału migrantów, 3) Narzędzie wspierające ocenę 
kwalifikacji. 4) Narzędzia wspierające aktywność 
zawodową: CV (Europass), 5) Czynne instytucje 
wsparcia otwarte dla pracodawców i migrantów, 
6) Dane – bazy informacji otwarte dla wszystkich 
grup zainteresowanych: pracodawcy, migranci, 
związki zawodowe, organizacje pozarządowe etc.

Stan obecny
Zorganizowane w  Kielcach przez Miejski Urząd 
Pracy dwujęzyczne giełda i targi pracy pokazują, 
że duże znaczenie odgrywa bariera językowa. Na 
pierwsze z  wymienionych spotkań tylko dwie 
osoby przyniosły CV, a  jedenaście wypełniło 
specjalnie przygotowany w  tym celu kwestio-
nariusz osobowy na miejscu. Według danych 
z początku kwietnia w stolicy świętokrzyskiego 
pracę podjęło sto dziewięć osób. Te informacje 
oczywiście mogą nie być pełne, ponieważ na 
mocy specustawy pracodawca ma dwa tygodnie 
od momentu zatrudnienia obywatela Ukrainy 
na powiadomienie o  tym fakcie urzędu pracy. 
Dotychczas ze strony władz centralnych nie 
pojawiła się propozycja, jak weryfikować kom-
petencje uchodźców, którzy nie mają przy sobie 
dokumentów. Na razie przyjmowane są przez 
urzędy w takich wypadkach oświadczenia. Duża 
odpowiedzialność ciąży więc na pracodawcach, 
do których kandydaci trafiają bezpośrednio. 
Szczęśliwie szereg danych można dziś zwery-
fikować w  Internecie. Warto zatem spojrzeć na 
konta w  LinkedIn i  innych social mediach, do-
niesienia prasowe, w których obywatele Ukrainy 
występowali w imieniu swojej organizacji, wie-
dzę mogą przynieść nawet zdjęcia z  dawnego 
miejsca pracy lub wiarygodni świadkowie. Po-
zostaje się przyłączyć do apelu, który wybrzmiał 
już 2 marca w czasie spotkania Polskiej Agencji 
Rozwoju Przedsiębiorczości z przedstawicielami 
wszystkich rad sektorowych: nie zmarnujmy po-
tencjału uchodźców. A gdy przyjdą rozwiązania 
systemowe, to będziemy z nich korzystać.

Nie zmarnujmy  
potencjału uchodźców

Tekst: Zbigniew Brzeziński

Na krajowym rynku pracy migranci to zdecydowanie bardziej szansa, niż zagrożenie. 
W obecnej sytuacji problemem jest jednak pełne wykorzystanie potencjału zawodowego 
uchodźców z Ukrainy.
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Tekst: Jarosław Machnicki

Kieleckie kulinaria

Hotel Polski w początkach XX w. - fragment pocztówki z epoki.

W yjątkowo ciekawe i barwne menu 
kieleckie przedstawił w  mocno 
zapomnianej obecnie książce 

pt. „W  Kielcach” Adolf Dygasiński. Wydany 
w 1899 r. zbiór opowiadań, w którym autor 
opisuje okres swojego pobytu w  naszym 
mieście i  nauki w  szkole wyższej realnej 
przybliża nam czasy z połowy wieku XIX. 
W jednym z  opowiadań znajdujemy taki 
oto opis dotyczący mieszczańskiego jadło-
spisu:
„Właśnie pan radca nadchodzi: stanął na 
chwilkę przed szybą sklepową, przeczytał 
napis „dziś flaki”, rzucił okiem na wysta-
wionego w oknie homara i wstąpił w progi. 
Znać po nim, że on tu jest bywalec: wszyscy 
na migi rozumieją jego życzenia, rozkazy. 
Skinął tylko głową i  sklepowy zaraz pod-
skoczył przygotować „ćwiartkę” kawioru 
z  cebulką, z  sardynką – tak, jak pan radca 
dobrodziej lubi na przekąskę po wódce. „Jak 
raz południe i  wszelka dusza chrześcijań-

ska łaknie kieliszka gorzałki”. Po wódce bi-
gos i „połówka” porteru.

– Cóż się tak patrzysz? Pewnie bigosu nie-
ma?... A zapowiedziałem, że bigos – raz na 
zawsze!
– Choć niema, dla pana radcy być musi!
– Potem – cielęca, koniecznie „przy nerce”, 
albo comber barani, a może – p ak jaki i do 
tego „wino swoje” i  kawałek sera szwajcar-
skiego. Na zakończenie – kawa czarna, kie-
liszek rumu Batawia, no i  cygaro takie jak 
zwykle. Niech sobie tam mówią, co chcą, 
a ja takiego bigosu w domu mieć nie mogę! 
Śniadania, za które płacił „interesant”, róż-
niły się cokolwiek od zwykłych śniadań 
pana radcy.
– Tylko, jeżeli ma być starka, niechże będzie 
rzeczywista!
– Kawior?
– Ma się rozumieć, ale i ostrygi: jedno i dru-
gie przecie z wody.

– Barszczyk z kiełbaskami?
– I owszem, tylko żeby to było esencyonalne 
i... i... koniecznie z pulpecikami... Powiedz 
tam kucharzowi, że to ja!
– A jakże szanowny radca dobrodziej radzi! 
– cóż zjemy na pieczyste?
– Indyk, kapłon – może bażant? Zające, sar-
nina już się przejadły!
– Święta prawda! Indyk – myśl znakomita! 
Tylko, mały zapowiedz kucharzowi, żeby 
podał indyka, jak należy!... Trufle w nadzie-
niu gęsto-oo!
– Panie radco, na indyka przyjdzie długo 
czekać! Możeby w środek wstawić jaką ryb-
kę?
– Dobry pomysł! Cóż się zaś mamy opychać 
samemu mięsem? Później człowiek z  tego 
ciężki, sapie... Ale to będzie, widzę, obiad, 
a w takim razie musi być i coś słodkiego... 
Coby tu?... Acha, szarlotka! Taka... taka... 
Kucharz tam już będzie wiedział.
– Powiedzcie-no, panowie, bo wyście tu 

Strona tytułowa pierwszego wydania zbioru opowiadań Adolfa 
Dygasińskiego „W Kielcach”.



miasto, którego już nie ma

Jarosław Machnicki
historyk, regionalista, były dyrektor Wojewódzkiego Domu Kultury w Kielcach.

miejscowi, jakie wino będziemy pili? Żeby 
tak coś lepszego...
– Ee, skromnie, kochany dziedzicu. Dla po-
pijania przy jedzeniu prawie będzie to na 
dukacika... Chyba potem na deser – bute-
leczkę maślaczyku, chociaż, chociaż...
– Np., no, niema chociaż!... Pan radca – 
amator dobrych cygar, prawda?
– Cóż się mam wypierać? Wino i cygara są to 
dwie moje słabości”.

W drugiej połowie XIX wieku można było 
dobrze zjeść głównie w restauracjach zloka-
lizowanych w  kieleckich hotelach. „Gazeta 
Kielecka” nr 59 z 1879 roku informuje o re-
stauracji w Hotelu Polskim: 
„Mam honor polecić Szanownej Publicz-
ności mój zakład restauracyjny niedawno 
otworzony w  Hotelu Polskim przy ulicy 
Pocztowej, w  którym wydaje wszelkie po-
trawy a  la carte to jest po kop. 37 (abona-
ment 9 rs. miesięcznie) i  takowe wydaje 
od godziny 1 do 3-ej. Kuchnia prowadzona 
jest przez wykwalifikowanego kuchmistrza, 
posiadającego chlubne od dostojnych osób 
świadectwa. Usługa spieszna i zręczna. Czy-
telnie pism peryjodycznych w miejscu. Piw-
nica zaopatrzona w  dobór win wszelkich 
gatunków. Przyjmuje również obstalunki 
na liczniejsze śniadania, obiady i  kolacyje. 
Z uszanowaniem Jakób Nowiński”.
Zdecydowanie na najwyższym poziomie 
stała restauracja w Hotelu „Bristol” otwarta 
w 1900 r. 2 września tamtego roku w „Gaze-
cie Kieleckiej” Rafał Piwowarski zamieszcza 
następującą reklamę: „Restauracyja w  Ho-
telu Bristol została otwarta. Restauracyja 
urządzona z  komfortem zaopatrzona jest 
świeżą prowizyję, w doborowe trunki krajo-
we i  zagraniczne, po cenach przystępnych. 
Przyjmuje wszelkie obstalunki tak w miej-

scu jak i po za obrębem restauracji”.
Często w „GK” pojawiały się reklamy wła-
ściciela informujące o transporcie świeżych 
ostryg i dużym wyborze kawioru. Swoich 
wielbicieli znalazła również sprowadzana 
przez właściciela z Węgier wódka tzw. „rafa-
łówka”. Po kilkunastu latach działalności re-
stauracja doczekała się nader przyjaznego 
wierszyka zamieszczonego w „GK” 5 czerw-
ca 1912 roku:

„ Czy znasz ten zakład?....

Czy znasz ten zakład gdzie firmę
Wyborna kuchnia zdobi,
Gdzie zdolny bardzo gastronom
Wykwintne potrawy robi?

Czy znasz ten zakład gdzie mile
Czas schodzi o każdej porze,
Gdzie obiad za 60 kopiejek
Wybredny smakosz jeść może?

Czy znasz ten zakład gdzie artyści
Dźwięczną muzyką nas darzą,
Gdzie z karty dają kolację
A wszystko na maśle smażą?

Czy znasz ten zakład gdzie pyszną
Wołową pieczeń dadzą ci z rożna,
Gdzie sarnę, kwiczoła, zająca
Zawsze mieć można.

Czy znasz ten zakład gdzie piwo
Ten nektar, jakim bogowie,

REKLAMA
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Zwykle kolegi Bachusa
Pijali zdrowie.

Czy znasz ten zakład gdzie szafy
Pełne są wina i starek,
Gdzie Reńskie, Tokaj, Szampańskie
Najlepszych a zacnych marek.

Czy znasz ten zakład gdzie służba
Jest zawsze na zawołanie;
Gdzie grzeczny jest sam gospodarz 
Wszystko dobre i tanie?

Nie znasz? Więc powiem ci krótko:
Ten zakład to miasta chwała
Kielce, ulica Pocztowa,
Restauracja Rafała”.

Do innych atrakcyjnych restauracji, w pierw-
szych latach XX w., należały: Pod Gwiazdą 
w  Hotelu Krakowskim (róg Małej i  Leśnej, 
Hotelu Versal (u zbiegu ulicy Sienkiewicza 
i Staszica) i Hotelu Europejskim (ulica Duża).

W okresie międzywojennym na piętrze ka-
mienicy pod numerem 55 przy ul. Sienkie-
wicza funkcjonował Hotel Polonia. W jego 
restauracji można było wyjątkowo dobrze 
zjeść i  wypić. Na uwagę zasługiwał wielki 
wybór astrachańskich kawiorów i  potraw 
z drobiu i ryb. Do najciekawszych trunków 
należały: węgierskie śliwowice, francuskie 
koniaki i wyjątkowo mocna, 60 procentowa 
„pejsachówka”.
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Swego czasu kawiarnia w dawnym hotelu „Centralny” tętniła „nocnym życiem”

Tekst: Ryszard Biskup

Królów w tej akurat części Kielc, było dwóch, pan Musiał i pan Nowak. Samo centrum, 
najważniejsze bez wątpienia miejsce miasta. Miejsce, w którym pod kątem prostym 
przecinały się dwie ruchliwe ulice – jedna krótka jak sen, za to druga, ta pryncypalna, 
długa niczym soliter. 

Pierwszej patronował warszawski, aku-
rat teraz zdegradowany przez historię 
i  wyeksmitowany z  miasta warszaw-

ski szewc (Jan Kiliński), drugiej natomiast 
(do dzisiaj zresztą) ceniony noblista (Henryk 
Sienkiewicz). Na każdym rogu skrzyżowa-
nia usadowiły się enklawy, które nadawały 
Kielcom znaczenia, charakteru, rangi. Ba! 

Budowały mit oraz legendę świętokrzyskiej 
metropolii. Cztery sklepy: fotograficzny, fi-
latelistyczny, salon modniarski, księgarnia. 
A na doczepkę reprezentacyjna, bo przez całe 
lata gomułkowskiej siermięgi jedyna kawiar-
nia. Do której zresztą, na samym początku, 
w pierwszych latach sześćdziesiątych nikt na 
małą czarną nie wstępował, tylko przycho-

dził na zawiesistą zalewajkę, krupnik albo 
pomidorową. Ewentualnie, na wlewane przez 
Hanię, bufetową, do zwyczajnych szklanek 
wino „mistela”. Czasy moczenia fusów w  fa-
jansowych filiżankach z niebieskim logo kie-
leckich zakładów gastronomicznych nadeszły 
zdecydowanie później i to już inna, odmienna 
opowieść. 

Złudzenia i marzenia 
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spacerkiem po mieście

Ryszard biskup
kielczanin, dziennikarz, fotoreporter, podróżnik, regionalista i historyk. Przez ponad ćwierć wieku związany 
z dziennikiem „Słowo Ludu”. Laureat kilkudziesięciu dziennikarskich konkursów. Od wielu lat przewodnik 
turystyczny oraz licencjonowany pilot wycieczek zagranicznych. Autor artykułów naukowych i książek.
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Pan Musiał do pracy w  sklepie „Fotooptyka” 
przychodził z  regularnością szwajcarskiego 
zegarka. Zawsze z  małżonką, która była per-
sonelem, kasjerką, ekspedientką i ekspertem. 
Wystrojony przez cały okrągły rok w wełniany 
sweter z wydziarganymi białą nitką renifera-
mi i narciarskie spodnie – w zimie, oczywiście, 
jakże inaczej jeszcze w  brązowe narciarskie, 
eleganckie buty. W lecie nosił wyglansowane 
na wysoki połyk lakierki. Nie siedział nigdy 
za przeszkloną ladą, to miejsce zarezerwowa-
ne było bowiem na zawsze dla połowicy. Stał 
oparty o framugę drzwi na zaplecze, sterczał 
podpierając plecami aluminiowy, przeszklony 
regał. Najczęściej jednak zajęty bywał oży-
wioną, choć prowadzoną szerzącym szeptem 
dyskusją z klientami. Gdzie tam znowu zaraz 
klientami. Bez pudła można było się założyć, 
że w  tym sklepie będzie Paweł Pierściński, 
Janek Spałwan, Jurek Kamoda, Janusz Bucz-
kowski, Henryk Pieczul, Sylwester Godzic. 
W witrynach kusił oko ułożony zgrabnie, wy-
eskponowany na karminowym pluszu sprzęt. 
Polskie „druhy” i  „ami” dla początkujących 
amatorów, nieco bardziej skomplikowane ra-
dzieckie „smieny:, „zorki” i  „fiedy”. W drugiej, 
tej na którą kierownik sklepu spoglądał z wi-
doczną miłością i zawodową czujnością kusiły 
oczy enerdowskie „practiki”, „exy”, „exacty”. Za 
to w szklanej, jedynej w całym sklepie szafie 

prężył się przedmiot pożądania każdego mi-
łośnika fotografii. Cudo z zeissowkiej Jeny du-
żoobrazkowy „Pentacon six TL”. Do Kielc przez 
rok trafiał jeden, no góra dwa takie aparaty. 
Nieosiągalne dla zwykłych zjadaczy szarego 
chleba. „Druh” dla dzieciaków z  podstawów-
ki kosztował raptem 150 złotych, za „śmienę” 
pani Musiałowa kasowała 320. Za „pentacon” 
z  jednym, standardowym obiektywem trze-
ba było wyłożyć całe roczne pobory, bowiem 
niemiecki – doskonały! – sprzęt wyceniono 
w Polsce na około 24 tysiące złotych. W sklepie 
od rana do nocy był tłok, tłum, hałas. Bo przed 
ladą tłoczyli się ci, którzy za kilka groszy usi-
łowali kupić chemiczne odczynniki, negatywy, 
papier na odbitki.  
Z kolei król Nowak, umościł swoje stanowisko 
po drugiej stronie ulicy. W lokalu maciupeń-
kim, ciasnym, tak, że pięć osób przed ladą 
to już był tłok. Filatelistyka, to było dopiero 
hobby! Podróż po papierowym świecie, wy-
prawy do nieznanych lądów, do krajów, o któ-
rych istnieniu – bywało – mało kto w Kielcach 
słyszał. Znaczki pocztowe, całe serie kusiły 

kolorowymi awersami z ułożonych starannie 
kart albumów. Mrugały szelmowsko z gablot. 
Feeria kolorów, tematów, kształtów. Kwadra-
ty, prostokąty, romby, trójkąty. Miniaturowe 
grawiury, tańsze obite pocztowym stemplem 
w  lewym rogu i  te łapczywie poszukiwane, 
czyste, prosto z  drukarni. Jeżeli po drugiej 
stronie ulicy Sienkiewicza panował absolu-
tyzm, to tutaj było zupełnie inaczej, demokra-
cja. Z jednakowymi wypiekami na twarzach, 
z  takim samym błyskiem pożądania w  oku 
tłoczyli się przed kontuarem starzy wyjada-
cze i dzieciaki z podstawówki. Po serię z pta-
kami, obrazami z Luwru, portretami królowej 
Elżbiety, egzotycznymi kwiatami, samolota-
mi, portretami zdobywców kosmosu. Znacz-
kami wyemitowanymi kiedyś, przed laty. 
Albo takimi, co akurat wchodziły do obiegu.
Obydwa królestwa nie rywalizowały ze sobą, 
nie toczyły niepotrzebnych sporów. To były 
dwa sprzedające marzenia światy. Jedno o za-
trzymaniu na fotograficznych pozytywach 
upływającego czasu. Drugie – o ucieczce znad 
Silnicy gdzieś daleko, daleko w odległe strony. 

W SPRZEDAŻY            W SPRZEDAŻY            W SPRZEDAŻY            W SPRZEDAŻY

Ryszard Biskup

Ze sztambucha i raptularza,  
czyli ocalić od zapomnienia.

KIELCE 1950–2000
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Był niestrudzony. I udało mu się dzięki kilkudziesięcioletnim staraniom uratować i rozwinąć, 
jego zdaniem istotny, oddział Związku Literatów w Kielcach. A jako wydawcy – także wykazać, 
co już nie podlega dyskusji – że literatura nie tylko żyje pisarzami z pierwszych stron mass 
mediów. Wyrażają ją także regionalni ludzie pióra, oddaleni od wielkich ośrodków życia 
artystycznego i (co nie mniej istotne w kreowaniu gwiazd literatury) – politycznych.

Tekst: Krzysztof Sowiński

Chociaż rzecz dotyczy nieodwracalnego 
– śmierci, zacznę jednak od przypomnie-
nia próbki czarnego humoru Stanisława. 

Jakieś grubo ponad 20 lat temu, „nasz” rząd nie 
był w ogóle skłonny do pomagania, zwłaszcza 
nam Polakom, którzy za sprawą zabójcy eko-
nomicznego, niejakiego Balcerowicza, lokal-
nego narzędzia globalistów, tysiącami popadli 
w tarapaty, zostali wygnani z  Ojczyzny, a wie-
lu z  powodu „reform” poniosło nawet śmierć. 
I ja także straciwszy pracę musiałem wyjechać 
z Polski dosłownie za chlebem. Kiedy po 2 la-
tach wróciłem, przechadzając się po Kielcach 
natknąłem się akurat w tzw. Pałacyku na kier-
masz książki kieleckiego środowiska literac-
kiego (jednak przetrwało). Już było „po”.
Rozglądałem się za bliskim mi Ryśkiem Mier-
nikiem. A natknąłem się na Stanisława Nycza-
ja, który jako ostatni pedantycznie pakował 
do plecaka i parcianej siatki liczne swoje, i nie 
swoje książki. Przywitałem się i zapytałem:
– Nie widziałeś gdzieś Ryśka?
Staszek: – Nie wiesz, że umarł pół roku temu?
Ja zasmucony: – Nie wiedziałem.
I pytam z ciekawości dalej: – A co z X.X.? Nadal 
żyje?
Wówczas Staszek dał próbkę swojego i czarne-
go humoru: – Niestety tak.
Bowiem pisarz X.X. był powszechnie za swój 
ówczesny podły charakter i obrzydliwe intry-
gi, które niemiłosiernie snuł – znienawidzony. 
Więc przymówka Stanisława była jak najbar-
dziej uzasadniona.
Stanisław Nyczaj urodził się w 1943 roku w No-
wicy pod Kałuszem w województwie stanisła-
wowskim (obecnie Ukraina), zmarł 1 kwietnia 
2022 roku w  Kielcach, do których przyjechał 
w 1972 roku i w tym miejscu pozostał do koń-
ca życia. Był poetą, satyrykiem, krytykiem li-

Żegnaj Stanisławie…

nictwa Łódzkiego), redagował promującą mło-
dych serię „Arkuszy Poetyckich”, almanachy 
z  serii Bazar, Słowo. Prezesował Kielecko-Ra-
domskiemu Nauczycielskiemu Klubowi Lite-
rackiemu (1973-1996). Przyjęty do ZLP w 1979, 
stał się współzałożycielem Kieleckiego Od-
działu ZLP (1984). […] W 1990-1993 współtwo-
rzył wraz z  radomską pisarką Teresą Opoką 
Oficynę Wydawniczą „STON””. Od 1994 działał 
w  Oficynie Wydawniczej „STON 2”, mającej 
w swym dorobku prawie 500 tytułów, głównie 
z  zakresu literatury współczesnej, eseistyki, 
historii. 
Był skarbnicą wiedzy o  historii życia lite-
rackiego regionu. Jako prezes regionalnego 
oddziału ZLP (pełnił tę funkcję od 1996 roku) 
zgromadził wiele dokumentów. To m.in. z jego 
zbiorów czerpałem, pisząc pracę na temat ży-
cia i twórczości Jana Krzysztofczyka, któremu 

terackim, wydawcą, niestrudzenie promował 
literaturę, był także – co często umykało, bo 
znaliśmy go głównie jako działacza – autorem 
kilkudziesięciu książek artystycznych i  kry-
tyczno-literackich.
W publikacji „Współcześni polscy pisarze 
i badacze literatury. Słownik bibliograficzny”, 
tom 6 (Warszawa 1999) czytamy: „Pracował 
w  Wydawnictwie i  Instytucie Nauk Społecz-
nych Politechniki Świętokrzyskiej 1972-1979 
i  1981-1985, prowadząc m.in. seminaria z  fi-
lozofii i  kultury współczesnej, jako redaktor 
w  miesięczniku „Przemiany” (1979-1981, był 
w kolegium jego Literackiej Biblioteki), Ośrod-
ku Kultury Literackiej (1985-1989), Oddziale 
Wydawnictwa Łódzkiego i  Wydawnictwie 
„Dom Książki” (1983-1990). Prócz zaangażowa-
nia w  kilka serii wydawniczych („Bibliotekę 
Świętokrzyską”, „Bibliotekę Poetycką” Wydaw-
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Stanisław Nyczaj
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DR Krzysztof sowiński
(ur. w 1961 r. w Kielcach), doktor nauk humanistycznych w zakresie literaturoznawstwa. Napisał m.in.: zbiór wierszy Pamięć (1989), poemat Pod prąd (1989), prozę 
narracyjną Nie potrafię się rozstać (1991), zbiór wierszy Świat według mnie i jego (1993), zbiór opowiadań Lekcja języka londyńskiego (2008). Wykonywał wiele 
zawodów: był robotnikiem sezonowym, elektrykiem, nauczycielem, dziennikarzem, specjalistą od PR, kierowcą, trenerem sportów walki. Aktualnie pracuje w Muzeum 
Narodowym w Kielcach, zajmuje się digitalizacją. Zwolennik zdrowego trybu życia.

Stanisław Nyczaj patronował w  pierwszych 
krokach w  dziedzinie literatury i  którego 
z  czasem przyjął do oddziału. Krzysztofczyk 
miał dwukrotnie w  swoim życiu szansę stać 
się naprawdę znanym, ponadregionalnym 
pisarzem, ale z  powodu wydarzeń losowych 
(fatum? – szerzej o  tym piszę w  mojej książ-
ce poświęconej Jankowi) nie tak się potoczyła 
jego kariera, ostatecznie umarł w  cierpieniu, 
biedzie i  zapomnieniu. Nie zasłynął zatem 
szerzej ani on, ani w tym kontekście – jego cy-
kliczny wydawca, Stanisław Nyczaj.
Po przełomie 1990 roku kilku pisarzy odeszło 
z  oddziału postkomunistycznego ZLP i  prze-
szło do Stowarzyszenia Pisarzy Polskich. Ja 
wtedy np. postanowiłem, mimo propozycji 
Stanisława, nie zostać członkiem. Znaliśmy 
się, ale nie przyjaźniliśmy. Stanisław kiedyś 
wypomniał mi, że w  jednym ze swoich tek-
stów nazbyt krytycznie opisałem m.in. wygląd 
miejscowych literatów. Według mnie szkico-
wałem wtedy ogólny rys epoki, a on zdaje się, 

poczuł się moimi słowami dotknięty osobiście. 
Dziś z perspektywy lat widzę, że czasami nad-
mierna surowość w ocenach i spory z tamtego 
okresu nie miały i nie mają żadnego sensu…
W jednym ze swoich wierszy zatytułowanym 
„Szef nie znajduje czasu”, poeta opisuje „szefa”, 
który wciąż nie ma czasu na spotkanie z czło-
wiekiem – podmiotem w  tym tekście. Ja od-
czytuję szefa wykreowanego przez Stanisława 
– jako figurę zabieganego Boga.

„Zwracam się nieustannie, zawracam
głowę mojemu Szefowi,
a On w nią zachodzi, czegoś szuka,
wybiega naprzeciw myślom
pogmatwanym z nadmiaru, splątanym
w gordyjski iście węzeł niemocy.

Pomogę Mu, przykucnę, położę się
na Jego zatłoczonej drodze,
na wysokich i krętych schodach,
przed drzwiami Jego gabinetu.

Któryś raz, przeszedłszy po mnie,
nie obliczy w porę odległości
i potknie się.

Podam Mu rękę,
by wstał, strzepnął z niej kurz spraw,
pozbierał rozsypane myśli
i wreszcie między nimi znalazł
ten czas zbawienny, którego
tak zawzięcie Mu dla mnie brakowało”.

Wierzmy, że teraz Stanisław i  Bóg mają dla 
siebie już więcej czasu – bo całą wieczność. 
Pozdrów tam ode mnie Stasiu: Janka Krzysz-
tofczyka, Ryśka Miernika, Henryka Jachimow-
skiego, Zbyszka Nosala, Bogdana Pasternaka 
i innych, którzy odeszli przed Tobą – i powiedz, 
że już nie aż tak za długo (życie tak szybko 
biegnie, mimo, że na końcu często człapie) 
urządzimy tam wszyscy literacką biesiadę. Po-
gadamy o sensie nieistnienia.

TRUDNO GOJĄCE SIĘ RANY
(OWRZODZENIA PODUDZI, STOPA CUKRZYCOWA)

ul. Kazimierza Kaznowskiego 5 lok. U10
25-636 Kielce

www.centrumterapii.net
e-mail: kontakt@limap.pl

tel. 41 336 95 99; +48 577 663 099

FIZJOTERAPIA I TERAPIA HIPERBARYCZNA
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Sztuka łączenia smaków

Krzysztof Mikołajczyk
(ur. w 1987 r.). Od 14 lat w branży winiarskiej i alkoholowej. 
Specjalista ds. win i alkoholi w Delikatesy Wehikuł Smaku. 
Uczestnik wielu szkoleń, festiwali branżowych, oraz  
zagranicznych  wyjazdów winiarskich. 

Michał Skoczek, czyli Żorz Ponimirski, twórca 
bloga Street Food Polska, oprowadza nas po
kulinarnych Kielcach. Dotychczas na łamach 
„2 tygodnika kieleckiego” rozmawiał z szefami 
kuchni lub właścicielami kieleckich (i nie tyl-
ko) lokali. Tym razem jego gościem jest, ktoś, 
kto zaproponuje do jedzenia dobry alkohol. 
Krzysztof Mikołajczyk, znawca win i alkoholi... 

Podpytam Cię o food pairing, bo mam wrażenie, 
że nadal wiele osób tkwi w przekonaniu, że jak 
ryba to wyłącznie białe wino, a jak wołowina to 
tylko czerwone wytrawne. Ja swego czasu już 
przekonałem się, że białe wino świetnie sprawdza 
się do… golonki. Jak Ty to widzisz? 
Wciąż dość aktualne pozostaje przekonanie, 
że do białych mięs typu drób podaje się białe 
wino, do ryb i  owoców morza również, a  do 
czerwonych mięs wino czerwone, ale oczywi-
ście są od tego odstępstwa. Ciekawym połącze-
niem jest np. czerwone wino ze szczepu pinot 
noir, czyli powiedzmy dobry burgund, lub wino 
z Kalifornii połączone z tuńczykiem, w formie 
np. tatara. Oczywiście znaczenie ma też to, jak 
przygotujemy danie, czy na parze, czy na grillu, 
czy też smażone. Wtedy możemy szukać, zmie-
niać schematy. 

Co Ty preferujesz?
Najbardziej lubię połączenie słodkiego wina 
typu tokaj lub sherry z serami z przerostem nie-
bieskiej pleśni typu roqfort. Diametralnie zmie-
nia nam się wtedy poczucie smaku win słodkich. 
Połączenie słodkiego ze słonym jest idealne. 

Czym się kierować?
Ważne, by do mocno doprawionej potrawy nie 
dać ciężkiego i mocnego wina. Danie musi nam 
się „wybijać”, a  wino mu towarzyszyć delikat-
nie… chyba, że przyjmiemy zasadę „wino po-
nad danie”.

W Delikatesach Wehikuł Smaku mamy dzięki Tobie 
ogromny wybór alkoholi z całego świata. Jaki 
najciekawszy nabytek wstawiłeś do tej pory na półki 
delikatesów?
Ostatnio np. próbowałem wódkę zrobioną z po-
midorów i  było to dość ciekawe i  pozytywne 
zaskoczenie. Natomiast co do najciekawszych 
trunków, które udało nam się wstawić na pół-
kę delikatesów, to bez wątpienia jest nim jeden 
z  naszych ostatnich okazów, o  którym było 
dość głośno w  całej Polsce. Mianowicie z  po-
mocą naszego zaprzyjaźnionego importera, 
ściągnęliśmy z  Hiszpanii, z  Jerez de La Fron-
tera 2, ostatnie dostępne butelki wina Leon 
XIII. Jest to wino, które powstało w 1878 roku, 
w regionie słynącym z produkcji win sherry. To 
słodkie, wręcz nieśmiertelne wino, które wy-
trzyma w butelce bez problemu kolejne 100 lat. 

Oczywiście posiadamy lub posiadaliśmy dużo 
więcej unikatowych produktów z  segmentu 
alkoholi mocnych, dużo limitowanych whisky, 
brandy itp. No i oczywiście jestem niesamowi-
cie dumny z  naszej kolekcji win z  Bordeaux, 
chyba największy wybór jakościowych win 
z tego regionu w województwie, w tym słynne 
Chateau Margaux czy Chateau Latour.

Nie sposób nie zapytać o najdroższy do tej pory 
trunek, jaki się u Was pojawił.
Obecnie to wspomniane wino Leon Xlll. Kosz-
tuje 17 tys. złotych, aczkolwiek jest to trunek 
inwestycyjny, więc z  czasem jego wartość bę-
dzie na pewno wzrastać. Oczywiście jesteśmy 
w stanie sprowadzić na zamówienie praktycz-
nie każdy trunek i ceny też mogą być dużo wyż-
sze. Na rynku są przecież wina z Madery, które 
mogą kosztować ponad 30 tys. złotych czy też 
wielkie burgundy za 40, a nawet 50 tys. złotych 
za butelkę. Dużo? No to wspomnę, że niektóre 
whisky potrafią osiągnąć kwoty nawet ponad 
100 tys. złotych za sztukę!

Masz swój ulubiony gatunek alkoholu? Co 
najbardziej smakuje po dniu pracy?
Mógłbym powiedzieć, że moja hierarchizacja 
trunków wygląda następująco. Nr 1 to wino, nr 
2 whisky. A dalej reszta alkoholi, ale też skła-
niam się do sądu, że wino i whisky są razem, 
jako nr 1. Oczywiście lubię też bardzo piwo cra-
ftowe i nie tylko. W tygodniu, jeśli chodzi o al-
kohol, oczywiście trzeba być ostrożnym, więc 
najlepiej smakuje dobre piwo. W weekend lu-
bię ze znajomymi wypić dobre wino (wybornie 
smakuje w  towarzystwie) albo kontemplacyj-
nie drum, czyli kieliszek dobrej whisky.

Wine pairing to część food pairingu, czyli 
sztuki łączenia różnych smaków i skład-
ników, pozornie niepasujących do siebie, 
tak, aby w  daniu tworzyły harmonijną 
całość. Dzięki temu restauracyjne za-
plecza kuchenne zmieniają się w  labo-
ratoria doświadczalne, skąd wychodzą 
dania oryginalne, zachwycające aranża-
cją, smakiem i wyglądem. 
Nurt rozpoczął, w  latach 90-tych minio-
nego stulecia, Heston Blumenthal, który 
będąc szefem kuchni w  restauracji „The 
Fat Duck”, postanowił szukać nowych, 
naukowo – gastronomicznych rozwią-
zań. Doszedł do wniosku, że dodanie 
niewielkiej ilości soli do czekolady pod-
kreśla jej smak, łagodząc słodkość. Idąc 
tym tropem, zaczął dodawać do niej 
inne, naprawdę zaskakujące dodatki, jak 
choćby anchois… W rezultacie okazało 
się, że najlepszą parę tworzy czekolada 
z  kawiorem. Zwrócił się do naukowca 
Francois Benziego, by wyjaśnił ów fe-
nomen. Okazało się, że testowane pro-
dukty mają (ujmując temat w prosty, nie 
naukowy sposób) te same związki che-
miczne w zapachu. W tamtym momencie 
rozpoczął się nowy rozdział w  historii 
kuchni, a szef Blumenthal kontynuował 
doświadczenia, doczekując się licznych 
naśladowców na całym świecie. 

Przykłady foodpairingu
Czekolada z kawiorem dała początek nie-
samowitych połączeń, które dają fanta-
styczny efekt smakowy. Zobaczmy część 
z  tych, które zostały już sprawdzone 
i wdrożone przez kucharzy: 
l kawa i czosnek
l mandarynki i tymianek
l ogórek i fiołek jadalny
l banan i pietruszka
l marakuja i ostrygi
l pieczona jagnięcina i truskawki
l feta i imbir
l pomidor i jabłko
l czekolada i kurczak
l czekolada i gorgonzola
l truskawki i parmezan
l truskawki i kolendra
l ślimaki i burak
l łosoś i lukrecja
l karmelizowany kalafior i kakao
l ziemniaki, kawa i kapary
l mango i ekstrakt sosnowy
l jaśmin i wieprzowa wątroba
l mięta i musztarda
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Ciasto jest naszą pasją

Już po przekroczeniu progu kieleckiej 
cukierni Świat Słodyczy, za sprawą 
wystroju, na który składają się nie tylko 

misternie udekorowane ciasta i ciasteczka, ale 
również przestronne i gustownie urządzone 
wnętrze, czujemy się jak w bajce. W lokalu 
unosi się aromat świeżo przygotowanych 
słodkości. 
Historia tej rodzinnej cukierni zaczyna się 
w latach 80. ubiegłego wieku. Właśnie wtedy, 
w kamienicy Sołtyków przy kieleckim Ryn-
ku, rozpoczęła działalność. Do zabytkowego 
lokalu szybko zaczęły ściągać tłumy kielczan, 
którzy ze smakiem próbowali wyśmienitych 
słodkości, przygotowywanych przez ówczesną 
właścicielkę Katarzynę Sajecką.  W 2010 roku 
cukiernia przeniosła się do eleganckiego, urzą-
dzonego w stylu lat 20. poprzedniego wieku 
lokalu przy ulicy Paderewskiego 34. 
Dzięki już 40-letniemu doświadczeniu w bran-
ży, oferuje swoisty przekrój cukiernictwa 
– tego, co było kiedyś i  tego, co jest teraz. - 
Najważniejszymi recenzentami naszej pracy 
są oczywiście klienci. To nasza największa 
motywacja do dalszego rozwoju – mówi Iwo-
na Wójcik, współwłaścicielka cukierni, córka 
wspomnianej już Katarzyny Sajeckiej.
Cukiernia ma rzesze stałych klientów, którzy 
przychodzą tu od lat. M.in. także podczas świą-
tecznych kiermaszy. Oczywiście także i w tym 
roku nie zabraknie „pozycji obowiązkowych”, 
takich jak wielkanocne mazurki czy babki. 
Ale nie tylko. - Za każdym razem staramy się 
zaskoczyć naszych gości czymś nowym. Tak bę-
dzie i w tym roku – zapowiada Iwona Wójcik.

spróbuj Koniecznie

Świąteczny Kiermasz Ciast

Piątek 15.04 – w godz. 7.00-20.00

Sobota 16.04 – w godz. 7.00-14.00

cytat

„Wszystko zawdzięczam swojej mamie,  
Katarzynie Sajeckiej. To ona zaraziła mnie pasją  
do słodkości. Gdyby nie ona, nie byłabym teraz  
w tym miejscu, nie prowadziłabym uroczej cukierni 
w centrum miasta”.

Iwona Wójcik, 
współwłaścicielka Cukierni Świat Słodyczy

Cukiernia Świat Słodyczy

ul. Paderewskiego 34/9a

25-502 Kielce

tel.: 41 345 25 67

e-mail: cukierniaswiatslodyczy@gmail.com
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w świecie sportu

Maciej Cender
dziennikarz „Przeglądu Sportowego”.

Pytanie nr 1. 
W ostatniej minucie doliczonego czasu 
gry, gdy piłka toczy się do pustej bram-

ki, na boisko wbiega kibic i zatrzymuje futbo-
lówkę. Jaka powinna być decyzja arbitra: a) 
upomina kapitana drużyny broniącej żółtą 
kartką, b) nakazuje grać dalej, c) dyktuje rzut 
wolny pośredni, d) kończy mecz, e) zarządza 
rzut sędziowski?
Pytanie nr 2. 
Opatrywany poza linią bramkową obrońca, 
widząc we własnym polu karnym przeciw-
nika z  piłką składającego się do strzału na 
pustą bramkę, rzucił w niego butem, trafiając 
go w nogę i pozbawiając możliwości oddania 
strzału. Jakie decyzje podejmie sędzia: a) dyk-
tuje rzut karny, b) dyktuje rzut sędziowski, c) 
upomina zawodnika żółtą kartką, d) upomina 
zawodnika czerwoną kartką, e) upomina ma-
sażystę czerwoną kartką?
Na dobry początek zaproponowałem Czytel-
nikom krótką zabawę w  postaci dwóch py-
tań, na które musieli odpowiedzieć niedawno 
kandydaci (sic!) na arbitrów piłkarskich. Cho-
ciaż piszę o piłce nożnej od 30 lat, błędnie od-
powiedziałem w  obu przypadkach (11/30 to 
mój wynik testu). Im dalej brnąłem w gąszcz 

pytań dla potencjalnych arbitrów, tym było 
gorzej. Konstatacja po podsumowaniu punk-
tów była jedna – za żadne skarby, nie chciał-
bym zostać piłkarskim rozjemcą! I nie idzie 
tu, li tylko o  brak znajomości konkretnych 
przepisów. W wielu ligach, na różnych pozio-
mach rozgrywek sędziowie traktowani są jak 
„zło konieczne”. Wystarczy chwila zawahania, 
niezgodna z linią kibiców decyzja, drobna po-
myłka, by otrzymywać z  trybun całą „litanię 
wyzwisk”. Im niższy poziom sportowy, tym 
więcej razów otrzymują „sprawiedliwi”. Pal 
licho, jeśli kończy się na słownych wulgary-
zmach. Gorzej, gdy, często pijany pseudokibic 
przedstawiając swoje racje używa pięści, naru-

MOIM ZDANIEM

Nawet VAR nie pomaga

REKLAMA

Stół Therma Top
to wszechstronny, dwusegmentowy stół 

do masażu z podgrzewanym blatem, który 
poprawia krążenie, zwiększa witalność, 

łagodzi zmęczenie i napięcie.

MASAŻE (także u pacjenta w domu)

– klasyczny
– leczniczy
– sportowy

– tkanek głębokich
Hypervolt Plus Bluetooth

umożliwia wykonanie masażu dokładnie 
takiego jakiego potrzebujesz. 

To 3 stopnie intensywności wibracji 
(2000; 2600; 3200 uderzeń na minutę) 

i 5 wymiennych głowic.

ul. Kazimierza Kaznowskiego 5 lok. U10
25-636 Kielce

www.centrumterapii.net
e-mail: kontakt@limap.pl

tel. 41 336 95 99; +48 577 663 099

szając nietykalność osobistą arbitra. Polski fut-
bol w temacie „sędziowie” jest wyjątkowy. Na 
aktualny stan rzeczy, czytaj – awersję trybun 
do panów z gwizdkiem środowisko pracowało 
przez wiele lat. Ba, nawet dziś, w dobie VAR-u 
przytrafiają się – najlepszym w kraju sędziom 
– kompromitujące błędy, które odbijają się 
szerokim echem. Niestety, w  wielu przypad-
kach, zarządy Kolegium Sędziów nie potrafią 
wyciągać wobec winowajców stosownych kon-
sekwencji. A to tylko rozjusza futbolowych fa-
nów. I mimo, że poziom prowadzenia meczów 
nad Wisłą jest coraz wyższy, to zwykły kibic 
woli pamiętać jeden „położony” mecz niż sto 
poprawnie przeprowadzonych pojedynków. •






